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Rezygnacja 
czy wyczekiwanie?

Trzeci miesiąc upływa, jak kołoa 
rdsyjski przystroił się w czerwoną czap­
kę Arygijaką, miast ciężkiej papachy 
Monomacha, tego od wieków symbolu 
sumo władczo • biurokratycznego caratu. 
Kształtowanie się nowego ustroju p a ń ­
stwowego jest wciąż w toku, a rewo- 
c y jn v  czy ewolucyjny proces, zanosi 
się na długi przeciąg czasu, nietylko 
podczas trwającej wojny światowej, ale 
i po jej ukończeniu.

Ponieważ zaś wszystkie możliwości 
w dzierżaw ach olbrzymiego państwa są 
cczekiwane, więc i ta, k tórą pospolicie 
w języku przew rotów politycznych, na* 
żywa się „kontrrew olucją”, nie jest wy­
kluczoną. Kto bowiem głębiej wnika 
w istotę zaszłych w ydarzeń rewolucji 
rosy jakiej, ten na podstaw ie analogicz­
nych iaktó w z historji podobnych prze­
wrotów gdzieindziej, musi zadaw ać so­
bie pytanie: czy obalony carat jest naj­
zupełniej zrezygnowany odejść w ni­
cość, czy też tylko przyw arow ał i o- 
czekuje sposobnej chwil* odzyskać swój 
stan posiadania?

W szak nikt me przypuszcza, aby ta 
wielka m aci na, zwana rządem  carskim, 
obsługiwana przez wielotysiączne rze­
sze funkcjonarjuszów biurokratycznych, 
jakkolwiek unieruchomiona z dnia na 
dzień, zniknęła z powierzchni, kwitując 
beznadziejnie z wszystkich swoich p re ­
tensji. W praw dzie o powaleniu caratu  
zdecydowało ostatecznie wojsko, ta 
ważka siła, na której się opierał zban­
krutow any autokratyzm  rosyjski, a k tó ­
ra  go ostatecznie zawiodła.

Czy przecie w zbiorowym organi­
zmie sołdata rosyjskiege oraz jego ge- 
neralicji i korpusu oficerskiego utrw a­
lił się już dostatecznie prąd  rewolucyj­
ny, udarem niający wszelką agitację r e ­
akcyjną? Czy za przykładem  history­
cznego angielskiego generała nie poja­
wi się jaki rosyjski Monck, który bę­
dzie chciał Mikołaja czy innego imienia

cara, rekonstruow ać na obalonym przez 
rewolucję tronis?

Twórcy i kierownicy rewolucji ro ­
syjskiej, muszą się niewątpliwie i z tą 
ewentualnością liczyć, jak nie mniej i 
z nurtującą w calem państw ie podziem ­
ną agitacią całego zastępu unierucho­
mionych w jawnem działaniu meeberów 
utrąconego caryzmu. I z pewnością 
spraw nie zabiegają, aby nie dopuszczać 
do wszelkich knowań na rzecz kontre- 
woluc;i carskiej. Odnosimy zresztą ta ­
kie wrażenie z różnych wieści, docho­
dzących nas o czujności rządu rew olu­
cyjnego we wspomnianym kierunku. 
Przedew szystkiem  tiz ;m a  on w zupeł 
nej tajemnicy wszelkie zarządzenia, sto ­
sowane wobec reakcjonistów.

Nie pojawiają się już zgoła od p e ­
wnego czasu jakiekolwiek pozytywne 
wiadomości o losach b. cara i w szyst­
kich członkach rodziny carskiej, jak 
również o tych dygnitarzach unierucho­
mionych w więzieniach, lub podległych 
ścisłemu nadzorowi, o ile pozostają na 
wolności. Niemniej i prawicowi d z ia ­
łacze reakcyjni w stylu rozmaitych 
głośnych Markowów, Dubrowmów, Pu- 
riszkiewiczów etc. są w absolutnym z a ­
stoju, nie mówiąc już o wielotysięcznej 
rzeszy „ochrańszczyków ”, żandarmów, 
no i ftlsndze  biurokratów wszelkiej de- 
kasterji, wzdychających za przyw róce­
niem odwiecznego żłobu czynowniczego.

Przecież ci ludzie z dnia oa dzień 
czy z miesiąca na miesiąc, nie mogli 
wszyscy podlsdz zdecydowanej carofo- 
bji i tworzą oczywiście w większym 
lub mniejszym stopniu odpowiedni ma* 
terjał dla czynnego stanięcia w szere­
gach podjętej kontrewolucji. J e s t więc 
w obecnej rewolucyjnej Rosji spoto p o ­
datnego m aterjału do wzięcia udziału 
w zamachu reakcyjnym  ca  jej uzyska­
ną wolność. I dlatego mimo wszystkich 
oznak stopniowego utrw alania się dzi­
siejszego stanu rzeczy w Rosji, byłoby 
niewczesnym optymizmem wnioskować, 
że powalona i skneblowana teraz  tam ­
tejsza reakcja zrezygnowała najzupeł­

niej z wszystkich ptob na przyszłość i 
jest pogodzona ze swym losem.

Podług naszych wnioskowań jest to 
raczej przebiegłe przywarowanie, aby 
w danym sprzyjającym momencie rzu ­
cić się tern gwałtowniej do skoku kontr­
rewolucyjnego. A ten moment sprzy­
jający może nadejść wówczas gdy t.zw. 
„bolszewiki” socjalrewolucji rosyjskiej 

* wezmą górę nad umiarkowanymi ży­
wiołami republikańskimi i zecbcą ustrój 
państwowy doprowadzić do najskraj­
niejszego radykalnego nihilizmu „szero­
kiej natury".

Na tę właśnie chwilę liczy pozornie 
zrezygnowany, caryzm, wyczekując jej 
z takiem upragnieniem  jak  przysłowio­
wa „kania dżdżu*. Może się jednak 
zawiedzie, jeżeli Rosja ma się napraw dę 
na nową przyszłość odrodzić.

Externus.

Zebranie M M ® .
Onegdaj po południu w domu „ro­

botniczym na Pogoni odbyło się dgól- 
ne zebranie polskiego Związku Zawo­
dowego robotników przemysłu górni­
czego. W zebraniu wzięło udzisł z 
górą 500 osób. Po zagajeniu obrad 
przez p. Franciszka Trzcionkę z „Sa­
tu rna”, zaproszono do prezydjum: na 
przewodniczącego p. Józefa Z arębskie­
go z kop. hr, R enarda na asesorów 
pp.: Białasa i M ateję z „C zeladzi',
W ojciecha Idziaka „ „W iktora* i Su­
pernaka z „Saturna”, na sekretarza 
zaś p. Jakóba KucytowskUgo.

Po odczytaniu protokułu ostatniego 
ogólnego zebrania, odbytego w dniu 
15 marca 1914 r,, p.Kucytowski p rzed ­
stawił znane już naszym czytelnikom 
(patrz Nr. 119 „Kurjera") spraw ozda­
nie kasowe Związku za lata 1914, 
1915 i 1916, poczem scharakteryzow ał 
działalność organizacji w ciągu 3 lecia, 
Związek nie mógł się, jak należy, roz* 
winąć, ponieważ rząd  rosyjski tam o­
wał wszelki żywszy ruch. W ybuchła 
następnie wojna. W ładze okupacyjne 
wydały szereg ograniczeń, zakazane 
zostały nie tylko zgrom adzenia ogólne, 
ale naw et zebrania zarządu nie mogły 
się odbywać: W śród górników zapa­
nowała nędza, wielu wyjechało z Z a­
głębia, wielu wzięło udział w pracach 
obywatelskich, jak, naprzykład, w 
straży. Składki przestały napływać. 
Słowem, życie w związku zamarło. 
Dopiero w ostatnich czasach na tle 
akcji wyborczej do Rady miejskiej oraz 
na tle domagania się poprawy w arun­
ków ekonomicznych — organizacja się 
ożywiła. Zaznaczyć przytem  należy, 
że w walce o popraw ę doli robotnika 
prym trzymał Związek górniczy, jako 
najliczniejsze zrzeszenie zawodowe w 
Zagłębiu.

W sprawie oddziałów Związku gór­
niczego ogólne zebranie powzięło u- 
chwałę, ażeby oddziały takie otw ierał 
Z arząd we wszystkich miejscowościach 
K rólestwa Polskiego, gdzie tego zajdzie 
potrzeba.

Przystąpiono z kolei do sprawy 
budżetu . Po krótkiej dyskusji uchw a­

lono, ażeby specjalnego budżetu na 
rok 1917 me określać; upoważniono 
natom iast zarząd do czynienia w ydat­
ków niezbędnych na potrzeby Związ­
ku. W ydatki te kontrolować ma K o­
misja rewizyjna.

Nastąpił ązóaty, najważniejszy punkt 
porządku dziennego: wybory. Zarząd 
ni« przedstaw ił ze swojej strony żad ­
nej listy kandydatów , ale zapronował, 
ażeby wybrano 12 członków Zarządu, 
6 zastępców i 5 członków komisji r e ­
wizyjnej z sześciu większych kopalń 
oddzielnie. I tak; kopalnia „Wiktor* 
3 członków zarządu, 1 zastępcę i 1 
członka komisji rewizyjnej; „Cze­
ladź* 3 członków zarządu, 1 zastępcę 
i 1 członka komisji rewizyjnej; „Sa­
turn* 2 czł. zarządu, 1 zast. i 1 czł. 
kom.; „Renard1' 2 czł., 1 zast. i 1 
czł. kom.; „G rodziec" t  członka za- 
iządu  i 1 zastępcę; „Łagisza" również 
1 cz). zarządu i 1 zastępcę. Razem 
osób 23. Ogólne zebranie wniosek 
zarządu jednomyślnie zatwierdziło.

*
Przed wyborami zabrał głos znany 

odniedaw na na naszym gruncie p. 
Jadczyk, który w dłuższem przem ó­
wieniu pouczał robotników, co mają 
robić: „Macie wybierać zarząd, za­
stanów cie się więc, jaki ten nowy za­
rząd  powinien być, W ybierajcie ludzi 
którzy inaczej będą umieli pokierować 

waszymi sprawami, niż stary zarząd. 
Nie cbcę krytykow ać starego zarządu". 
Pomimo jednak tych zapewnień, paro ­
krotnie powtarzanych, całe niemal 
przemówienie, pana J .  było silną kry­
tyką dawnego Z arządu . Związki za ­
wodowe w Łodzi, w Pabianicach, w 
W arszaw ie mają swoje kuchnie, własne 
piekarnie etc. — mówił dalej pan 
Jadczyk — dlaczego tego niema w 
Zagłębiu, przecież i tutaj chce się lu­
dziom jeść. Kapitału na to nie trzeba. 
W dalszym ciągu mówca przypisywał 
sobie agitację ekonomiczną w Zagłę­
biu, rozwój związku górników, zapew* 
niał, że pozyskał nowych członków i 
t. p., poczem oświadczył: „ Ja  nie
chcę, jak wam się zdaje, związku 
podkopywać, ja chcę, żeby związek 
istniał. Do mnie przecież zwrócili się 
górnicy z Bobrownik o otworzenie tam 
organizacji. Byłem też w Dąbrowie, 
gdzie organizowałem związki. Po trze­
ba wam człowieka energicznego, zdol­
nego, żeby kierowa! wszystkim. Potrze­
bne wam też jest pisemko związkowe, 
któreby raz na tvdzień pouczało was, 
co robotnicy w Zagłębiu, w kraju, w 
całym świecie robią. Niech zarząd  wy­
baczy moje ostre słowa, które pow ie­
działem, ale tu chodzi o in teresy  ro ­
botnika polskiego, a nie moje".

W ystąpienie p. Jadczyka, gorąco 
oklaskiwane .przez grupę jego zwo­
lenników, sprawiło na uświadomionych 
robotników dość przykre wrażenie. 
Pan Jadczyk, znany między innymi z 
niefortunnej próby rozbicia wiecu ro ­
botniczego w Domu ludowym, ukazał 
obecnie awoje oblicze zupełnie bez 
maski. W swojem samocbwalczem 
przem ówieniu traktow ał robotników, 
niby dzieci jakieś, chcąc im  się narzu­
cić na nauczyciela i redaktora . 
Boć przecież mówiąc o „energicznym i 
zdolnym człowieku" który ma w szyst­
kim kierować, p. J . siebie tylko miał
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na  myśli, jak to z resz tą  widać było 
wyraźni* z dalszych jego przemówień.

Zarzuty p. Jadczyka przeciwko 
zarządowi zbija! p. Gałęziowski: .Za* 
rząd nie mógł zrobić więcej nad to, 
co zrobił. Inn* warunki są w Łodzi i 
w Warszaw!*, a inne w Zagłębiu. 
Zreaztą chcesz pan, panie Jsdczyk, z 
nami pracować, to rób, ale głupstw nie 
gadaj i ludzi ni* oczerniaj". Podczas 
powyższego przemówienia w grupi* p. 
Jadczyka powstał* taka burza, te  o- 
becny przedstawiciel władzy zagroził 
rozwiązaniem zebrania.

Zabrał następni* głos p. Piotr Flak 
z Milowic: ,T o  i*  Związek niewiele
w czasie wojny zrobił, winien nie tylko 
Zarząd, ale i członkowie. Pan Jadczyk 
zarzucił nam robotnikom, te  mało na 
zebraniu mówimy. Mało mówimy, bo 
nam język stępiał w podziemiach, a 
ręce zgrubiały przy kilofie. Nie mamy 
wprawdzie białych rączek i giętkiego 
jęzeka, ale zato serce gorące*.

Po przemówieniach pp. Trzcionki, 
Stefańskiego i innych, zabrał głos w 
obronie p. Jadczyka jego zwolennik, p. 
Stanisław Plutecki z .S a tu rn a" : .P an
Jadczyk niech ućzy robotników, co 
mają robić, niech będzie naszym p re ­
legentem, niech nam odczyty wygłasza.
0  mnie mówią robotnicy, t e  ja cie 
w ierzę w Bogs, przeklinają mnie i t. d., 
ale ja wiedzę szerzyłem i pracowałem. 
A  teraz mówię, żeby nas p. Jadczyk 
pouczał".

Zabrał jeszcze głos w swojej obro­
nie p. Jadczyk: „Bracia — pow ie­
dział wzruszonym tonem — ja chcę 
zgody, ja do zgody dąt«! J a  ni* chcę 
was rozbijać. Przebaczam  temu panu, 
co powiedział pod moim adresem  wy­
raz „głupstwa". Chociaż mam delika­
tne ręce, ale jestem robotnikiem od 
kilkunastu lat; od lat 6 jestem copraw- 
da nauczycielem, ale mój ojciec jest 
robotnikiem w Łodzi i również jak'w y, 
musi ciężko pracow ać (tu mówca west­
chnął i uronił... łezkę). Jestem  więc 
dzieckiem proletarjatu . Chcę jednak 
stanąć na waszym czele i was p ro w a­
dzić" — zakończył energicznym giesttm .

Oryginalnie bardzo brzm iało p rze ­
mówienie p. Czupryna, wyznawcy p. 
Jadczyka. Była to modlitwa, a może 
raczej litania, której adorowany p. J a d ­
czyk słuchał z napuszoną miną. C ha­
rakterystyczny ustęp z tego niezwykłe­
go przemówienia w dosłownem brzm ie­
niu podajem y: .Powinniśmy się cie­
szyć z pana Ja d c z y k a ! To piastun 
polskości, piastun robotniczy. Ten czło­
wiek je«t wodzem — my zwyciężymy 
za jego hasłem. On nas zbawi, bo ina­
czej zginiem y! ^Cieszmy się i radujmy"
1 t. d. w tym sensie.

Przemawiali jeszcze pp. Bednarczyk, 
Szot, Trzcionka i paru innych górni­
ków, poczem przewodniczący zarządził 
15 minutową przerw ę dla dokonania 
wyborów.

*
Pauza trw ała z górą godzinę, sporo 

uczestników zebrania już się rozeszło, 
aż wreszcie przewodniczący ogłosił n a ­
stępujący wynik w yborów :

z kopalni .W iktor" w Milowicach 
wybrani zostali pp.: Piotr Flak, Karol 
Benis i Franciszek W ydsrka — jako 
członkowie zarządu, Jakób Słaby — 
jako zastępca oraz W ojciech Idziak i 
W incenty W oźnica — do komiaj rew i­
zyjnej ;

z kop. .C ze ladź” pp.: Dominik Led- 
wójcik, W incenty Rojewski i Stanisław 
Sobczyk — członkowie, Antoni Sikora
— zastępca, W ładysław Terka — ko­
misja rewłzyjn8j

z kop. .H r. R enard" pp.: W incenty 
Szot i Józef Czechowski — członko­
wie, Józef Pogoda — zastępca, J ó ­
zef Zarębski—komisja rewizyjna;

z kop. .S a tu rn "  pp.: Franciszek
Trzcionka i Marceli Chaber — członko­
wie, Stefan Plutecki — zastępca, Piotr 
Surm a — komisja;

z kop. .G rodziec" pp.: Karol Baran
— członek zarządu, Stanisław Zagórny
— zastępca;

z kop. .Łagisza" pp.: Anzelm Leś­
niak — członek zarządu i A leksander 
Sibielak — zastępca.

Po ogłoszeniu wyniku wyborów od­
czytano regulamin R a d ; Okręgowej, 
który zarząd prosił przyjąć wraz z na­
stępującym zastrzeżeniem :

.O gólne zebranie uznaje za pożą­
dane utworzenie .R ady Okręgowej 
polskich zyriązków zawodowych" i po­

leca zarządowi Związku do Rady O krę­
gowej przystąpić i prowadzić wspólną 
pracę narówni z innymi zarządam i pol­
skich związków zawodowych w Radzi* 
Okręgowej z łem jednak z a* 
s t r z e ż e n i e m ,  że w razie jakiego­
kolwiek konfliktu, zmierzającego do 
obniżenia powagi lub autorytetu żarów 
no Zarządu Związku górniczego, jak i 
organizacji reprezentow anej przez ten­
że zarząd — daje się prawo zarządo­
wi Związku górniczego popierwsze 
wstrzym ania lub zupełnego zaprzesta­
nia wpłacania składek od Związku gór­
niczego do Rady Okręgowej, albo też 
po drugie, pozwala się na zupełae wy­
stąpienie z tejżejRady".

Przeciwko oowyższemu wystąpił na­
tychmiast p. Jadczyk. W zręcznej, na 
efekt obliczonej mowie p. J . oświad­
czył na wstępie, źe nie ma nic p rze ­
ciwko zastrzeżeniu, niech sobie będzie. 
Zaraz jednak petem  starał sie za­
strzeżenie przedstaw ić, jako szkodliwe, 
w sśń i niezgodę wnoszące między ro ­
botników, których w braterskim  uści­
sku ma połączyć Rada Okięgowa. .K to 
wie — zakończył z właściwą sobie 
.łezką* — czy obecnie takiegoż za­
strzeżenia nie pisze Z wiązek żelazny, 
albo inna organizacja i tak będziemy 
tylko przeciwko sobie same zastrzeże­
nia wnosili".;,

Wywody p, Jadczyka odparli zupeł 
nie w swych przemówieniach pp.: Flak 
i Kuc tow sk i: .D o b rze  to jest żyć w
zgodzie i braterstw ie, ale jakże często 
tej zgody, pomimo naszych chęci nie­
ma. Nieraz mieliśmy tego jaskrawą 
dowody. Sparzyliśmy się kilka razy 
nie wkładajmy więc kajdan i zo 
stawmy sobie wolne ręce, ażebyśmy 
petem  nie żałowali. Zastrzeżenie u- 
chwalmy do następnego rgólnego ze- 
brańia, na próbę: jeżeli będzie rgoda.to 
zastrzeżenie,jako zbyteczną, odrzucimy, 
a nie będzie — to się ono nam przy­
da, bo górnicy będą mogli na niem s ę 
oprzeć. Chodzi ni,m przecież o do­
bro naszego związku. Gdzie będzie 
za trzy lub cztery miesiące p. Jadczyk 
nie wiemy. Może wyjechać sobie do 
Łodzi lub do W arszawy, a nasza orga­
nizacja tu  pozostanie”. Wywodom tym 
żywo potakiwano i ostatecznie zastrze 
żenie olbrzymią większością głosów 
przyjęto.

W końcu uchwalone, ażeby człon­
kowie Związku, zalegający ze składka­
mi, do d iia  1 sierpnia r. b. zaw iado­
mili zarzad, czy chcą należeć do orga­
nizacji. ZuUgłości mogą im być daro­
wane, natom iast składki od 1 sierpnia 
winni regularnie wpłacać Jeżeli do 1 
sierpnia 1917 r. zarządu o swej decy­
zji nie zawiadomią — będą ze Zw iąz­
ku wykreśleni.

Zabrał jaszcze głos p. Kucytowski, 
który krótko ośw iadczył: .Było tu wie­
le krytyki przeciwko staremu Zarządo­
wi, ale zarząd nie był winirn, tylko o 
gólne położenie. Mamy teraz nowy za­
rząd. Otwiera się szerokie pole do 
pracy, której dla wszystkich starczy!" 
(oklaski).

Przew odniczący p. Zarębski zam­
knął obrady o godzinie 9-ej wieczo­
rem.

Kropideł.

W O J N 1 .
Komunikat niemiecki.
BERLIN. (BTW). U rzędow o do- 

aoazą  d n ia  28 m aja  1917 roku .

W a o h o d n i t e r t a  w a ii*  ;

P o łożen ie  b ez  zm iany.

S a o b o d a i  t e r n *  t&aM g:
G ru p a  w o jsk  n a s tę p c y  t ro n u  ks.

R u p re c h ta  B aw ar sk iego .
P om iędzy  Y pern .a  A rm en tie re s  

o raz  pod  H u liuch  i po obu s tro n ach  
S c a rp s  ro  zw inę ły  s ię  p rzy  czyste j 
pogodzie  s iln e  wałki a r ty le ry jsk ie .

Około północy  od rzucono  w p rze -  
c iw a ta k a c h  k ilk a  k o m p an ji an g ie ls  
k ic h  n a  zachód  od  W y tsch ae te .

Pom iędzy  C h erisy  i B u llec o u rt 
trw a ły  aż  do  nocy  s iln e  w alk i po 
obu  s tro n a c h  s tru m ie n ia  S e n se e  W re 
lo k ro ta  e w zn aw ian e  a ta k i A ng lików  
o d p a rliśm y , z a d a ją c  n ie p rz y ja c ie lo ­
w i k rw a w e  s tra ty .

Grupa w ojsk następcy tronn 
niem ieck iego.

W Szampanji na połndnie od  
M oronviliers, pułki w irtem berskie i 
turyngieńakie zdobyły k ilk a  linji ro­
w ów  francuskich, położonych na  
w zgórzach  Pochlberg i K eilberg. 
Starannie przygotow ane i ataki i  ze- 
środkow any ogień  artylerji pozw oli­
ły  p iech ocie  osiągn ąć tę zdobycz i 
utrzym ać ją pomimo silnych  przeciw - 
ataków. Przeciw nik  ponióal c ię ż k ie  
straty. W zięto do n iew oli przeszło  
250  Francuzów i zdobyto kilka ka- 
rab inęw  magazynowych.

Na południowy w schód od Nauroy  
patrole n asze  w ypędziły  Francuzów  
z jednej z p laców ek , znajdującej s ie  
na p osiad an ych  przez nas od 25 
maja liajach

Grupawojsk k s ięc ia  A lbrechta W ir- 
tem berskiego.

N ic now ego.
L otn icy  n a s i z e s trz e lil i  12 a e ro p  

łanów  n ie p rz y ja c ie lsk ic h  i2 ba lony  
n a  u w ię z i

Front macedoński.
P o łożen ie  b e z  zm iany .

H erw szy general kw aterm istrz
y. LU D EN D O RFF.

Papież interwanjujs  w s p r a w i ł  
jeńców aiemieekieb.

BERLIN, 30 m aja  (B T W ). W y b ił 
n e  o so b is to śc i w  N iem czech  udzielają  
S to licy  A p o sto lsk ie j w iadom ości o 
c iężk im  losie  w ojennych  i cyw ilnych  
jeń có w  n iem ieck ich , p rzeb y w ający ch  
we F ran c ji. O jc iec  św ię ty  kom un ika ty  
te  p rzy jm ow ał zaw sze  z w ie lk ą  u* 
w ag ą  i, ja k  in fo rm u je  .  G erm anja* , 
n ie je d n o k ro tn ie  w staw ia ł się  za  je ń ­
cam i n iem ieck im i u  w pływ ow ych 
o so b is to ś c i  francusk ich , w y raźaiąc  
p r ry tem  g o rące  p ragn ien ie , aby  
n a re sz c ie  n a d tz e d ł k o n iec  tych w sz y s t 
kich u d ręczeń  R ów nocześn ie  O jc iec  
św ięty  zarządził, ab y  e w e n tu a ln e  
skarg i sk ie ro w a n e  b y ły  do  k a rd y n a ła  
a rc y b u k u p a  p a ry sk ie g o , k tó re m u  p o ­
leco n o  użyć całego sw ego w pływ u dla
n lże c ia  do li N iem ców .

Rozruchy chłopskie.
SZTOKHOLM ; 30 m aja  — (BTW .) 

D z ienn ik i ro sy jsk ie  d o n o szą , ż e  roz­
ruchy  c h ło p sk ie  w  ca łe j R o sji p rzy ­
b ie r a ją  c o ra z  g ożniejsze^ rozm iary  
i ż e  w ło śc ian ie  n ie  ch cą  już  cz ek a ć  
n a  d ecy z je  rzą d u , k tó ry  o b ieca ł u r e ­
gulow anie. k w estji p odz ia łu  ziem i. 
C hłopstw o n a p a d a  n a  w ie lk ie  posia^ 
d łcśc i z iem sk ie , o g rab ia  w ła śc ic ie li 
z całego  ich  m a ją tk u  ruchom ego , a  
n a  p rzy w łaszczo n y  in w e n ta rz  żyw y 
o r a t  ziarno na  zasiew  z a p a tru je  się 
jak o  n a  sw oją  w łasn o ść  b ezsp rzeczn a , 
p o d p a lan ia  ich  dw orów  s ą  aa  p o rz ą d ­
k u  dziennym .

Zaufanie arm ii.
PET ER SB U R G , 30 m aja  (BTW .) 

P e t Ag. T eł. donosi: M in istrow ie
so c ia lis ty czn i C zeroow . S k o b ie lew  
i  C e re te li  z jaw ili sie  w d n ia  27 b. 
m, n a  p o s ie d z e n iu  R ad y  de leg a tó w  
żo łn ie rzy  i ro b o tn ik ó w  i z łożyli jej 
sp ra w o zd a n ie  o sw ej dz ia ła ln o śc i < d 
ch w ili w s tą p ie n ia  w  sk ła d  rząd u  
tym czasow ego . R a d a  po w y s łu c h an iu  
sp raw o zd an ia , w y raz iła  p ra w ie  je d ­
n o g ło śn ie  w ym ien ionym  m inistrem  
o raz  całem u rzą d o w i tym czasow em u 
sw e  ca łkow ite  zau fan ie .

Ikhw ała  oficerów.
PIOTROGROD, 29 maja (BTW). 

Doniesienie Pet. Ajencji Teł.: Na kon­
gresie oficerów armji rosyjskiej przy­
jęto 265 przeciwko 246 głosom rezo 
lucję następującą: Poniew aż zbawienie 
ojczyzny wymaga natężenia wszystkich 
sił w kraju, kongres wzywa wszystkich 
oficerów rosyjskich, aby wyciągnęli 
dłoń bratnią do wszystkich żołnierzy 
i. robotników rewolucyjnych, w celu 
jednomyślnego dążenia do  umocnienia 
zdobytej przez rewolucję wolności. W 
końcu kongres z zapałem wyraził swą 
aprobatę względem rozkazu dziennego 
ministra Kiereńskiego w spraw ie ofen­
sywy.

Rozkaz d z ian i X iir iu k ii|ih
PETERSBURG, 29 maja (8. T. W.). 

Rozkaz dzienny ministra wojny Kieren- 
skiego, przyznający prawa żołnierzom, 
zawiera 18 paragrafów, z których wa­
żniejsze dotyczą: wolności należenia
żołnierzy do wszelkich związków, wol­
ności sumienia i przekonań politycznych 
oraz noszenia ubrania cywilnego po za 
służbą, § 12 znosi obowiązek dotych­
czasowego powitania żołnierskiego i po­
zostawia system kłaniania się do woli 
żołnierzy. § 14 ustala, że żaden woj­
skowy nie możs być karany bez wy­
roku. Jednakże dowódcy mają prawo 
podczas akcji wojennej stosować wzglę­
dem podwładnych, opierających się roz­
kazom, wszelkie środki karne, w razie 
konieczności nawet karę śmierci.

Z ap o iiid ź  ofensyw!?
PIOTROGROD, 2* maja (BTW). 

M inister wojny Kiereńskij wystosował 
poza tern do armji i floty inny ener­
giczny rozkaz dzienny, w którym m. 
in. powiedziano: Zwartymi szeregami 
pójdziecie naprzód, wiedzeni przez ry ­
gor, poczucie obowiązku i bezgraniczne 
umiłowanie rewolucji i ojczyzny. Niech 
wie najwolniejsza z armji i najwolniej­
sza z flot, że wolność jest gwarancją 
siły, nie zaś słabością. Niechaj wykują 
one nową żelazną dyscyplinę wojsko 

wą, wzmacniającą poczucie obowiązku 
i siłę bojową k r.ju . Pamiętajcie, że 
każdy spoglądaiący poza siebie, za­
trzym uje się, cofa się i musi wszystko 
utracić Nie zapominajcie, że imiona 
wasze przeklęte będą, jeżeli nie bę­
dziecie bronić honoru i godności oj­
czyzny. Zgodnie z wolą narodu wa­
szym obowiązkiem jest uwolnić ojczyz­
nę i świat od gwałcicieli i uzuparto- 
rów. Takim jest zadanie, do którego 
spełnienia was wzywam.

ł a g l | i  I J ip o a |i  ■  Rosji.
Pewien Szwed, który dopiero co 

wrócił z Rosji zamieścił artykył w 
„Aftonbladet" pod tytułem : .R osja — 
wasalem Anglji". A rtykuł ten zaw ie­
ra dużo ciekawych szczegółów:

Cała administracja rosyjska jest 
bezwzględnie pod wpływem angielskim. 
Angielskie władze rozciągnęły kontrolę 
przedewszystkiem  nad wydawaniem 
paszportów zagranicznych oraz nad 
wszelkiego rodzaju wpłatami osób pry­
watnych na rachunek państw a,

Znamienny zaszedł w ypadek w tym 
czasie jeszcze, gdy Milukow zajmował 
jeszcze stanowisko ministra spraw 
wewnętrznych; wówczas stosunki po­
między nim a Radą robotników i żoł­
nierzy w najwyższym stopniu zaostrzy­
ły się; posłowie pań*tw koalicji, z B u­
chananem  na czele, chcąc wzmocnić 
stanowisko Milukowa, zagrozili, że na 
wypadek obalenia rządu tymczasowego 
sprzym ierzeńcy cofną beswględnie 
wszelką pomoc finansową. Pomiędzy 
Angją a Japonją zaw arty został, po­
dobno, układ, że oba te państw a m ają 
solidarnie działać dla zabezpieczenia 
swych interesów gospodarczych. Dobrze 
poinformowane koła rosyjskie tw ierdzą 
jak tby  na zasadzie powyższego układu 
Japon ja  miała zająć M andżurję oraz 
całą wschodnią Syberję aż do Bajkału, 
wzamian za co chce ona przyjąć na 
siebie zabowiązanie zaprow adzenia po­
rządku w Rosji przy pomocy wysłania 
tam 3 miljoaów żołnierzy japońskich.

W iadomość o obsadzeniu Ar chan - 
gielika przez Anglików oraz Cha ibinu 
przez Japończyków  potwierdza się. 
Japonja 15-oma dywizjami obsadziła 
oprócz W ładywostoku całą linję kole­
jową, prow adzącą do Charbina oraz 
sam Charbin. Ponadto wysłany został 
oddział wojsk japońskich dla obsadze­
nia linji kolejowej, wiodącej z Charbina 
poprzez Czytę do jeziora Bajkalskiego.

Anglicy, oprócz A rchatgielaka, trz y ­
mają w swym posiadaniu również i 
A leksandrowsk na w ybrzeżu M urmań­
skiem. Pominu wszelkich zaprzeczeń
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można twierdzić z całą pewnością, t e  
Anglicy nia zaniechali też swych pla­
nów zaborczych w itoaonku do E itlan - 
dji i Ltflandji.

Aoglja i Japonja, trzym ając w awym 
posiadaniu tyle ważnych miejscowości, 
panują całkowicie nad całym importem 
i eksportem  Rosji i ta  ostatnia jest 
teraz absolutnie w ich mocy.

N a c i s k  n a  H o l a n d i ę .
Położenie Holandji staje się coraz 

bardziej krytycznem . Nacisk, jaki wy­
wiera koalicja na państwa neutralne, 
ab f je z bierności wyrwać i p rzeciw ­
ko państwom centralnym obrócić, tu 
trafia na splot warunków zgoła innych, 
aniżeli np. w Hiszpanji albo w Szwe- 
cii. Holaudja posiada bogata kolonje 
w Azji, które już teraz  budzą  pożądli­
wości Japończyków. W yżywienie Ho­
landji przytem w niemałym stopniu za­
leży od dowozu. Kraj ten, płynący 
mlekiem, bardzo m ałj produkuje cble- 
ba, a ryż sprow adzać musi z daleka. 
Oddaw na t*ż roztropności pełen rząd 
holenderski zdawał sobie spraw ę z mo­
żliwej zależności od Anglików.

Ale dopóki Stany Zjednoczone po­
zostawały neutralne, była to obawa, nie 
groźba jeszcze. N eutralna Holandja 
liczyła na neutralność inn eb państw 
nie wojowniczych. Zdecydowana na 
odpór siłą w razie napaści, spodziew a­
ła się pomocy dyplomatyczne), dość 
skutecznej, aby w sumie znaleźć oca­
lenie.

Obecnie to zawiodło, Angielskie 
pisma, z organami Northclśffa: .Tim es" 
i .D aily  Mail" na czele, piszą raz po 
razu  artykuły, domagające się ostro wy­
warcia staoowczego nacisku na Holan- 
dję. aby ją z neutralnej pozycji w ypro­
wadzić. I pod tym naciskiem holen­
derska opinja publiczna stała się b a r­
dzo nerwowa. Rząd już przedsięwziął 
środki do rozdziału równomiernego r y ­
żu i śledzi pomiędzy ludność, karty 
chlebowe zaś zaprowadzono wszędzie 
z możliwym rygorem. Jeden  z niemiec­
kich korespondentów pisze, że łatwiej 
w Berlinie obecnie o bułkę z masłem, 
aniżeli w Amsterdamie. W restau ra­
cjach i hotelach po 9 wieczorem nie 
wolno podawać gościowi żadnej po tra ­
wy gorącej, na obiad zaś dozwolone 
jest tedno tylko danie mięsne albo ry b ­
ne, zupa i deser.

W szystkie pozwolenia na wywóz 
se ra  i masła straciły swój walor.

Holendrzy obawiają się, że polityka 
angielska może popchnąć Japończyków 
do zajęcia Jawy.

2 *Tldzlli.
S feanewee

<-?*„ 30 V
— K om isja  zasiew ó w  przy Ra­

dzie Miejscowej Opiekuńczej otrzym a­
ła wagon ziemniaków do zasiewu, któ­
ry  rozpocznie rozprzedaw ać w dniu 
30 b. m. od 9 do 12 godziny przed 
południem, tym, którzy wcałe jeszcze 
lub tylko jeden raz otrzymali.

— Z życia  zw iązku  pracownic
igły. Zarząd Związku zw raca się za 
aaszem  pośrednictw em  do wszystkich 
swoich członków i tych koleżanek, k tó ­
re jeszcze nie są członkiniami a p ra ­
gnęłyby się do związku zapisać aby li­
cznie się zebrały dnia 3 czerw ca r. b. 
o godzinie 3 po południu w sali zwią­
zku na Pcgoni na walne zebranie. 
Porządek dtienny zebrania następują­
cy 1) Zagajenie zabrania i wybór pre- 
zydjum, 2) Spraw ozdanie z działalno­
ści związku, 3) W ybór zarządu zwią­

zku, 4) Omówienie w arunków  prscy i 
płacy, 5) Wolne wnioski. Na zebranie 
przyjadzie delegatka centralnego Za­
rządu związku w W arszawie i refero 
wać będzie o potrzebie Związku w 
branży krawieCczyzny żeńskiej.

— W y cieczk a . W niedzielę dn. 3 
czerwca b. r. o godz. 6 m. 30 Stow, 
p. n. Gospoda M ieszczańska organizu 
je wycieczkę do lasów majątku .G ro ­
dziec" dla członków swoich i wprowa 
dzonych gości.

— Pogadanka. W środę d. 30 m a­
ja w lokalu Stow. .G ospoda M ieszczań­
ska" odbędzie się pogadaaka pt. .K o­
ściół Marjacki i katedra na W awelu", 
k tórą wypowie p. St. Płodowski.
fH — Pod adresem komisji sanitar­
nej. Przekupnie żydowscy sprzedają 
obecnie masy różnych .kolorowych
cukierków" i .w ody owocowej". Nale­
żałoby koniecznie zwrócić baczną u- 
wagę na te wyroby, fabrykowane i 
sprzedaw ano bez żadnej kontroli. Pro­
dukty owe, które ludność chci­
wie teraz  nabywa dzięki ich taniości 
są mocno podejrzane pod względem 
zdrowotnym i mogą się w znacznym
stopniu przyczynić do rozszerzania w j 
mieście chorób epidemicznych.

— Spekulacja piekarzy. Komisja 
żywnościowa pociągnęła do odpowie­
dzialności kilku piekarzy, którzy za 2 
i pól funtowy bochenek cbleba, sprzeda­
wanego na kartki, brali 50 fenigów, 
zamiast 45 (cena urzędow a 18 fenigów 
funt.)

— M asło  top ione , sprzedaw ane 
w sklepech Komisji żywnościowej, jest 
wprost niemożliwe do użycia. J e s t  to 
jakaś cuchnąca, obrzydliwa, gorzka, 
ciecz, której ssm widok w stręt wzbu­
dza, nie mówiąc jo± o smaku i woni. 
Za funt tego masła Komisja bierze 5 
m arek 40 fenigów! Przypuszczamy, że 
jest to jakieś nieporozumienie... Taki 
artykuł winien być stanowczo wycofany 
ze sprzedaży i obrócony na wyrób 
mydła, jak to zrobiono w swoim cza­
sie w W arszawie.

— O b fito ść  pożarów . Silny wiatr 
wtorkowy prztczynił się do wielu po­
żarów w Zagłębiu, spowodowanych za­
niesionymi iskrami z kominów. Oprócz 
pożaru w Grodźcu nawiedzone zostały 
tymi niejzezęśliwym i wypadki mi nie­
które wsie w okolicy Kromołowa, Ząb­
kowic, Żarki, Koziegłówki, Bobrowniki 
gminy Choruń i t. p. w których to 
miejscowościach uległo zniszczeniu przez 
pożar wiele osad włoścjańskich.

— K rad z ież . W pierwszy dzień 
Zielonych Świątek po południu w cza­
sie nieobecności właściciela okradziono 
m ieszkanie p. J . Bergmana przy ul. 
Czystej Nr. 4 Złodzieje zabreli garde­
robę, trochę bielizny, pieniądze i ko­
sztowności. S traty  narazie trudno o- 
bliczyć, są jednak poważne, Śledztwo 
w toku.

Ś.

Józef JaHiel
Długoletni członek Polskiego Związku Zawodowego ro lotników prze­

mysłu żelaznego, zasnął w Bogu śmiercią tragiozną idąc do ambulatorjum 
fabrycznego „W. Fitzner i K. Sawper ‘ dnia 29 maja 1917 r. W zmarłym 
tracimy dzielnego pioniera Związku I kolegi pracy.

Oby ziemia była mu lekką
Rodzinie zaś zmarłego zasyłamy swoje współozucie

ZA RZĄ D  ZW IĄ ZK U .

Z Pędaięa.
+  Park n a  Górze Zamkowej na­

leży do wieczystej dzierżawy byłego 
starostwa: W yn jąć park ten na lato
ma zamiar Klub obywatelski.

+  S ta ty s ty k a . W  m, kw ietniu u- 
rodziło się chłopców 22, dziewcz. 18 
Zmarło osóh 49: Ślubów zawarto dwa.

+  Odwołanie zabawy. Zapowie­
dziana w d. 28 maja na Górze Zam ­
kowej zabawa na kolonje letnie nie 
doszła do skutku, poniew aż starostwo 
tutejsze, mające w dzierżaw ie park  na 
Górze, nie zadecydowało jeszcze od­
dania na lato ogrodu dla używalncści 
klubu, który zabawę tą  urządza.

4" Podetki, Do dnia 1 czerwca 
r. b. odroczony został term in podatku 
transportowego i drogowego bez kary.

+  Tania kuchnia Towarzystwa 
Dobroczynności, z d. 1 czerwca s po­

wodu braku prowiantów przestaje fun­
kcjonować.

1- C h leb  dodatkowy. Dziś i ju­
tro  wydawany będzie w sklepach 
Komisji żywnościowej chleb dodatkowy 
w ilości 1 funta na osobę w rodzinie. 
.D odatnie karty  chlebowe" wydał 
zwiąsek komunalno powiatowy Będziń 
skiego powiatu.

-f- K a rto fle  Komisja aprowizacyj- 
na dla ludności chrześcjańskiej rozpo­
częła wydawanie kartofli na kupen 
Nr. 8. Porcja powiększoną została z 
3 funtów do 4 funtów na osobę tygo­
dniowo oraz cena z 7 za funt do trzy ­
nastu fenigów.

4~ Sprzedaż jaj. Funkcjonarjusze
policji otrtym ali wyjaśnienie,' iż jaja 
przynoszone przez baby ze wsi dla 
sprzedaży, mogą być zbywane wszyst­
kim mieszkańcom z wyjątkiem spezjal- 
nych handlarzy, którzy wykupują jaja 
w celach spekulacji.

4" W ęgiel. Sprzedażą węgla zaj­
mują się prawie wszystkie drobne skle­
piki spożywcze po cenach rozumie się 
wyższych od cen w specjalnych skła­
dach. Sprzedaż ta daje możność do 
obdzierania, a następnie sprzeciwia się 
czystości, która szczególnie winna być 
utrzym yyw aną w kramikacb prowian 
towych. Na podobny niekorzystny atsn 
kramików, policia zwróciła uwagę, z a ­
braniając sprzedaży węgla, który w i­
nien być sprzedaw any w odpowied 
nich miejscach i po nabyciu należytego 
świadectwa.

+  U b ra n ie  a  żyw ność, Pomimo 
pory wiosennej magazyny z ubraniami 
sklepy z bielizną, konfekcją i inne 
świecą pustkami zato sklepy kom ite­
tów żywnościowych z kartoflami i mię­
sem są w oblężeniu.

4- Zebrenina i kradzieże. Z po­
wodu coraz większej nędzy wzrasła 
żebranina dom okrążna i uliczna. Drzwi 
m ieszkań prawie niezam ykają się, a też 
przy okazji m ieizkańcy narażeni są na 
przeróżne drobne kradzieże, których 
ust zedz się tiudno.

4 - D la  kogo? Panuje w naszem 
mieście zwyczaj, źe bramy kamienic 
pozostają niezam ykane przez całą noc. 
Policja, wychodząca z żałożenia, ż* u- 
łatwia to tylko kradzieże, poczęła 
właścicieli d mów pociągać do odpo­
wiedzialności]

4- Łup odnalez iony . Łup w po­
staci skradzionej garderoby z mieszka­
nia p. K. przy ul. Kołłątaja odnalezio­
no w grobie murowanym na cm entarzu 
prawosławnym. Na ślad ukrycia na­
prowadziło poznane ’ przez właścielkę 
porzucone wieszadło pod murem cmen­

tarnym  i część gazety żydowskiej, zn a ­
lezionej w bliskości grobu jednego, 
skąd wydobyto parę worków łupu.

4" Tyfus. Podczas Zielonych Świąt 
ujawniono dwa wypadk tyfusu plam i­
stego: przy ul. Potockiego Nr. 10 i 
Małachowskiego Nr. 21. O ba w ypad­
ki wydarzyły t ę  w rodzinach żydow ­
skich.

Z  D ą b r o w y .
+  Z życ ia  związku górniczego. 

Świeżo został otwarty oddział polskie­
go związku zawodowego robotników 
przemysłu górniczego w Dąbrowie ul, 
T. Kościuszki Nr. 30. W ubiegłą nie­
dzielę odbyło się pierwsze posiedze­
nie nowoobranego zarządu oddziału, 
który czynności swe podzielił jak na­
stępuje, prezesem  został obrany W yro- 
bek — górnik z kop. „Reden", vice- 
prezeasm  Pucek górnik z kop. .P aryż" , 
skarbnikiem Kotula Józef — górnik z 
kop. „Reden", sekretarzem  — Baran 
W incenty górnik, a Lis i Olesiński go­
spodarzam i prócz powyższych do za­
rządu wchodzą T Smira i R ene rów ­
nież górnicy.

Sułoszowa pastwą pożaru.
(.K orespondencja  w łasna „K urjera Z agłębia11)

W  zeszłym tygodniu wybuchł pożar 
we wsi Sułoazowie pod Olkuszem przy 
Piaskowej Skale. Panująca wichura, 
która i u nas w Sosnowcu dala się od* 
czuć, rozszerzyła pożar. W mgnieniu 
oka wieś od strony Olkusza stanęła w 
płomieniach. Choć pożar wybuchł w 
południe, o powstrzym aniu rozszalałego 
żywiołu lub ratunku myśleć nie można 
było. W iatr niósł całe głownie goreją­
ce aż do Przegini, oddalonej o 5 wiorst, 
nawet Olkusz swędem i dymem był 
zawleczony, tak że początkowo miano 
wrażeniu, że się pali sąsiednia przy 
atacji fabryka. Pastw ą więc pożaru pa-

Potrzebuje zaraz Fotografa
Operatora, retuszera, kopisty w  
jednej osobie do filji w Busku.

Zakład fotograficzny m
St. Saneckiego w Kielcach.

Z głaszać  s ię  za raz .

Komisja Zakupu Żywności
w SO SN O W CU  ul. 3 go M aja  N r. 16,

nab y ła  t r a n s p o r t  DOBREGO PROSZKU „  M  Y  D  O  I i “ ,
ktfiry  p rsy  s ta so w an ia  p rzep isu , um ieszczonego ns każdej pao ioa, bardzo dobrze zastępu je  my 

d ło  przy  p ran iu  i p rzy  m yciu się . K om isja Zakupu będzie wydawać „MYD0L“ w sk rzynkach , 

zaw iera jących  2 5 0  paczek 8 -m io  łn to w y sh , po oenie mk, 1 ,2 0  za sk rzy n k ę . 999

k i n o t e a t r  

w  • <(, Zacisze
W ejście od ul. Dęblińskiej.

Sensacja. Od 22-go maja. Sensacja.

Między godziną w pół do jedenastej a jedenastą wieczorem
dram at duński vr 8-miu częściach w ykonany przez najw ybitniejszych artystów  K rólew skiego T eatru  w K openchadze. W  rolach głównych

C A R E  N A  i N I L S  C H R  I S 'A  N D  E R  
 _________________________ Szczeggły w program ach. Dwa seanse dziennie I-szy 6 m. 30, Ii-gi o 9 -ej. 883
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dlo wszystko—nawet odzieży czy pie­
niędzy uratować z płonących domów 
nie dało się. Spaliło się 28 domoatw, 
około 300 ludzi pozoataje bez dachu, 
chleba i odzieży. Pożar wynikł od o* 
gnia, wszczętego w jednej z chałup dla 
pieczenia cfaleba.

Trzeba przypomnieć, że Sułoszowa 
drugi raz ataje aię ofiarą klęski. Przy­
czyną pierwazego zniazczenia była wal­
ka,„ toczona przez wojaka przed 3 laty 
na terenie wai. Wówczaa to od poci* 
eków część wai od Olkuaza apłonęła, 
dziś zniazczoną zoataje aż po kościół. 
Podczas walk tych rozbity został i 
•płonął także kościół, na miejacu któ­
rego ks. prob, T. Jabłoński wystawił 
czasową drewnianą kaplicę. Kaplica ta 
oraz plebanja obecnie ocalały.

thi.

Dziesięciolecie 
Kółek Rolniczych,

Dnia 15 b. m, upływa 10 lat od 
powatania wydziału kółek rolniczych 
przy centralnem Towarzystwie r Rolni- 
czem. Na zebranie organizacyjne przy­
b iło  80 delegatów od 500 kółek za­
wiązanych, Kółka stały aię u naa nie- 
tylko dźwignią postępu i rozwoju go 
spodarstw włoścjaóskich, ale i poważ­
nym środkiem wyrobienia i uświado­
mienia obywatelskiego dla włoścjan. 
Działalność ich z każdym rokien^ 
wzrastała, tak że przed samą wojną 
w roku 1913 wydział jednoczył 1051 
kółek, liczących z górą 50 tysięcy 
członków. A choć przez wojnę, wła 
ściwa ich działalność została zatamo­
waną, nie upadła, ale zwróciła się ua 
inne pole,

Z dawnych to bowiem członków 
wyrósł zastęp działaczy po wsiach, co 
nie bojąc aię trudów ani ofiar, jął aię 
ratownictwa społecznego, wprowadza­
nia zamoraądu w gminach i innych 
wielce pożytecznych reform.

Czem były kółka rolnicze i czego 
się można jeszcze stąd spodziewać. 
Trafnie kreśli p. A. Wieniawski.

.G dy spojrzymy, mówi w „Porad 
niku dla kół Roi.*, na 10-letnia pracę 
kółek, to w chwili obecnej wydać aię 
nam możr, że wojna w znacznej mie 
rze zniszczyła owoc tej pracy, że go­
spodarze, którzy przed wojną wcho 
dzili na drogę postępu, ponieśli tak 
wielkie szkody, iż postęp ten na dłu­
gie lata jaat udaremniony. Jest to 
wrażenie tylko, wrażenie, usprawiedli­
wione atrasznemi klęskami, jaaie kraj 
nasz przechodzi. Wierzę mocno, że 
gdy szalejąca burza minie i kraj w 
odmiennych warunkach będzie musiał 
przystąpić nie tylko do odbudowy zni­
szczonych warsztatów, lecz i do bu­
dowy własnej państwowości, życie wy­
sunie szereg ludzi, którzy już się za­
znaczyli działalnością w kółkach rol­
niczych. Cenne ostrzeżenia, jakie w 
działalności tej zdob li, zarówno jsk i 
znt>iomość wielu sagadnień, porusza­
nych w spółkach rolniczych, choć wów­
czas niemożliwych do urzeczywistnie­
nia, ułatwi tym ludziom przyszłą pracę 
twórczą i wyrobi w nich głębokie 
przeświadczenie, że robota kółkowa 
była zaczątkiem przyszłych wysiłków 
zbiorowych na szerszem polu.

Zamiast więc oddawać się ponurym 
myślom, zamiast załamywać ręce i 
biadać nad tem, że owoc naszych za­
biegów jest zniszczony, myśli nasze 
dążyć muszą ku przyszłości, w której 
czeka nas olbrzymi trud i wysiłek dla 
odbudowania naszej ojczyzuy, a do­

świadczenie zdobyte w pracy dotych­
czasowej ułatwi nam ten wysiłek w 
stopniu większym, niżbyśmy mogli 
przypuszczać*.

Radl Stani a szkoły żydowskie.
Gazety żydowskie donoszą: D e­

partament oświaty ly a c z .  Rady Stanu 
otrzymał od gen. gub. w Lublinie list z 
następująęem zapytaniami: 1) Czy po­
żądane jest otwarcie specjalnvch szkół 
ludowych dla dzieci żydowskich, obser­
wujących soboty i święta żydowskie ?
2) Czy pożądane jest uznanie za szko­
ły prywatne „chederów*, „talmudtor* i 
t. p.. gdy ich£program uwzględnia nau­
czanie języka polskiego ? 3) Czy po­
żądane jest urządzanie specjalnych 
kursów dla nauczycieli żydowskich ? 
Departament oświaty T. R. St. dał na 
to odpowiedź pozytywną. Co się tyczy 
2 pytania, zwrcócił uwagę, że „chede- 
ry" i szkoły podobnego typu muszą 
się zastosować do ogólnego programu 
szkół prywatnych. Następnie dodał, że 
załatwienie tej sprswy nie może być 
w kolizji z zasadą ogólną, według któ­
rej językiem wykładowym we wszyat 
kich szkołach publicznych jest język 
polski. Odpowiedź T. Rady Stanu już 
została wysłana do Lublina.

Potrzebny 
aczeS fryzjerski zaraz. Starososnowiecka 30 

     1002- 1-1
Zgubiono

paszport wydany Katarzynie Bugaj proszę 
zwrócić do „Kurjera1'__________________ 1001-1

W sobotę dn ia 26 b. m. popołudnia
zginął p ies - wyżlica angielskiej rasy brązowa 
w Diałe łaty wabi się „Alfa'*. Ktoby wiedział, 
gdzie się znajduje, raczy zawiadomić do Red. 
„Kurjera“ lub do kop. K lim ontów  za wynag­
rodzeniem 1003 3-1

~ K r ó l łk i  — “ 

belgijskie rase w e 2 m iesiczne do sprzedania 
po 13 marek para ulica Jasna Nr, 1 i dom Drze­
w ieckiego l o05

W ózek sam ochód
dla chorego nie mogącego chodzić. Otomany, 
szafy, stoły, krzesła, komody, umywalki, biurka, 
stoły biurowe i w iele innych przedmiotów do­
mowego użycia poleca centralny skład mebli 
now ych i używanych E. Błotniewskiego 3 Maj
22;_________________________ m - t - j

Sprzedam
garnitur m iękich mebli i inne rzeczy tanio. 
Starososnowieckaó^jm^T^^^^^^^^OOś^b^^

N auka
retuszerji i fotografji, warunki dogodne. Ucze- 
nice petrzebne, Warsz.-Fotografja "Artystyczna 
S . Mieszkowska Staro-Sosnowiecka 20. Sosno­
w iec 958

Potrzebni 
zaraz 2-aj zdolni czeladnicy krawieccy. T. Ga- 
brys — Czeladź.  959

D la pp Rolników.
grabiarki ręczne bardzo praktyczne zastępujące 
drogie grabiarki konne, są jeszcze do nabycia 
w centralnym magazynie mebli B. B łotniewskie­
go Głowna z2 990-3-1

ł ł r ą e  p s ś m s ł t i M  p r a sy  
1 RoM ovta 791

ulica Dęblińska Nr. 11 (Iwangrodzka)
m a  z a j ę c i a

dla: kucharek , służących, do wszystkie 
go, oraz potrzebuje dziewcząt 00 fa­

bryki r,a granicę.
Wielka ilość robotników na d ogi że  ­
lazne do Królestwa Polskiego Litwy 
i Kuriandji zarobek marek 1.80 do 2,60 
i cał# utrzymanie z pomiesrkaniem, 
oraz potrzeba 3 fryzjerów Polaków i je­
den obsługacz koło chorych i stróż do 

szpitala w Będzinie.
T a m ż e  p o s z u k u j ę  p r a c y  

w  k r a j u .
szwaczki, praczki,dziewczęta do wszyst­
kiego i do dziad, kucharki, inżynier,

W fR iua kart c h le b o w y  na miesiąc 
Czerwiec.

Komisja Żywnościowa R.M.O. w So­
snowcu podaje do wiadomości, że wy­
dawanie kart chlebowych na m. Czer­
wiec dla ludności chrześcjańskiej tutej­
szego miasta odbywać się będzie: w
dniu 31 maja i 1 czerwca r. b. odgodz 
7 rano do 12 w południe i od 2 do 7 
po południu w następujących miejscach:

dla posiadaczy kart oznaczonych: 
Nr.Nr. 10001 do 12199 — ul. Koł­

łątaja Nr. 10;
Nr.Nr. 20001 do 21399 — ulica J a ­

sna Nr. 23;
Nr.Nr. 30001 do 32399 — ul. Staro­

sosnowiecka Nr. 36 (komisar 2);
Nr.Nr. 40001 do 43499 — ul. Orla 

dom Bendora (komisarjat );
Nr.Nr. 50001 do 52299 — ul. Mo­

stowa Nr. 3 (komisarjat 4);
Nr.Nr. 60001 do 61199 — ul. K ata­

rzyńska (komisarjat );
Wymiana kart dla mieszkańców 

Modrzejowa i Milowic odbędzie się w 
dniu 31 maja r. b. od g. 10 do 12 w 
południe w biurach komisarjatów.

Dla otrzymania kart chlebowych: 
należy przedstawić kartę legitymacyjną.

Karty chlebowe otrzymać może je­
den z domowników danej rodziny.

Osoby, które okażą cudze legityma­
cje, będą pociągane do odpowie­
dzialności. 996

Konisli Żywnościowa R. M. 0.
w Sosnowcu

podaje do wiadomości, że poczynając 
od dnia 1 czerwca r, b. mięso mono­
polowe nabywać będzie można z góry 
wyznaczonych jatkach i w oznaczonym 
czasie; w tym celu każda karta legity­
macyjna zaopatrzona będzie w stempel, 
ze wskazaniem numeru jatki i czasu 
nabycia mięsa, t. j. przed czy po połu­
dniu.

Inowację tę wprowadza się celem 
uniknięcia tłoku w jatkach i zbyt dłu­
giego wyczekiwania.

Jatki Komisji mieszczą się:
1) ul. Modrzejowska bazar
2) ,  Mcdrzejowskjs bazar
3) .  Kołłątaja Nr- 10
4) „ Jasna Nr. 23
5) a Starososnowiecka Nr. 68
6) » Starososnowiecka Nr, 140
7) ,  Orla Nr. 22
8) „ Kaluaińska Nr. 4
9) „ Ciepłe d. Ruska

10) „ Sielecka Nr. 16
11) „ Renardowska Nr. 45
12) .  Katarzyńska Nr. 7
13) w Modrzejowie
14) w Milowicacb. 997

D r .  T .  f i e r y p g
ordynuje od czerwca 

w  C®ehoci?iku
H otel M ullera. 995

Jest do sprzedania kilka pudów

starych  gazet
co przystępnej cenie. 901 

Wiadomość w „KURJERZE.

W ypłatę W ygranych gw arantuje 
____________ państw o.____________
C iągnienie nieodw ołalnie 7 i 9 

czerw ca 1917 r.

Wskaźnik szczęścia-
W rozpoczynającej się 349 ej Ham- 

burskiej Loterji Państwowej
m oże każdy małym w ydatkiem  do jść  do dobrobytu
Ze 103,000 do ciągnienia przeznaczonych lo­
sów 56o2o, a zatem więcej niż połow a na 
pew no wygrywa. Na jeden los można wy­

grać w szczęśliwym w ypadku

jeden milion maren
względnie

Marek 900,000 Marek 850,000
890.000 840,000
880.000 830,000
870.000 820,000
860.000 810,000 

L oterja specjalnie poleca preir.je i główne 
w ygrane M arek 500,000 , 300,000. 200,000
100.000, jak rów nież w iększą liczbę wygra - 
nych po Mk. 90,000, 80,000, 70,000, 60.000,
50.000, 40,000, 30,000. 20,000 i t . d .  Ogólna 
suma w ygranych, k tó re  będą w ylosow ane

w 7 u ciągnieniach, wynosi

trzynaście milionów 731,000 Marek.
U rzędow a cena oryginalnych losów do 

pierwszego losow ania wynosi 907

Mnr- k 2.50M a r ę * . 1 ,2 5  
za 1/8 losu z ą V 4 1 o s u

Mk. 5 z a  1/2 losu. Mk. 10 zal/1 lo s . 

Ze względu na mały w ydatek i nadzwyczaj 
korzystne w arunki wygranej każdy pow inien 
sobie zapew nić udział przez nadesłanie pie­
niędzy przekazem pocztow ym  Żądaną część 

losu można zaznaczyć na odcinku 
przekazow ym .

Szczegółowo lista w ygranyih  i następ 
nych ciągnień, k tóre  są uw idocznione w u- 
rzędow ym  planie załączają się do każdego 
losu i mogą być na życzenie uprzednio wy­
słane gratis i franco

U rzędow ą tabelę wygranych wysyła się 
natychm iast po ciągnieniu.
N iezw łoczne w ypłacanie wygra­
nych pieniędzy  pod gw arancją 

państw ow ą.
Wskutek mającego nastąpić w krótce 

ciągnienia należy zamówienia posyłać n a ­
tychm iast nie później jednak jak do

6  C z e r w c a

do  A u g u s ta  Klein
Urzędowo K oncesjonow ana Główna Kolekta 

Hamburg 36 Btiscbstr 7. AK

Klno-SUnks
w Sosnowcu.

O d w torku 29 maja do 4 czerw ca 1917 roku
— — Nie szczędząc starania, nabyliś my najnowsze dzieło kinematograficzne — —•

T r i l b y  i s v e n g a l i i
Wielka tragedja duszy kobiecej w 5 ciu częściach.

W roli tytułowej występuje słynna piękność amsrvkadska K L A R A  K I M B A L L  - Y O U N G ,
Ńajwybitniejaiy lespśl światowych artystów bierie ndiiał w tym obraiis.

Treść trsyma uwagę widia w najwiękaiem napięcia. 1000

| P r ogim£»3ijum W i e c z o r o w e  w Sosnowcu I 
r e  J ó z e f a  P i e t r z y k a

■ Zapisy od 4 do 9 czerw ca, pom .ędzy godziną 6 i pół a  7 i pól w ie- I 
chorem  w lokalu szkoły żeńsk ie j ulica D ęblińska Nr. 1 p iętro  2. 998 |
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